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W ZMYSŁOWEJ SERII, prezentującej najciekawsze powieści erotyki światowej i polskiej, znajdzie się miejsce zarówno dla mało znanych twórców współczesnych, jak i wielkich skandalistów z przeszłości. Czytelnicy mogą się spodziewać nie tylko klasyki takiej jak wiktoriańska Peria lub Jedenaście tysięcy pałek, czyli miłostki pewnego hospodara Apollinaire'a — pragniemy otworzyć drzwi także dla utworów nowych. Kolejną książką w serii będzie Anatomia. Monotonia, debiut norweskiej pisarki Edy Poppy, nagrodzony jako najlepsza współczesna powieść miłosna.
Obydwie powieści zostały zaczerpnięte z pisma „Perła” (Teksty lubieżne i zmysłowe), które ukazywało się w Anglii w latach 1879-1880. Na łamach „Perły” zamieszczano opowiadania erotyczne, rubaszne żarty, sfabrykowane listy i plotki z wyższych sfer. Po ukazaniu się osiemnastu numerów pismo zostało zamknięte za sianie zgorszenia. Dzisiaj odradza się częściowo w ZMYSŁOWEJ SERII.
„Zamknij oczy i myśl o Anglii” — pouczała królowa Wiktoria swoją córkę przed nocą poślubną. W tamtych czasach dżentelmeni i damy, na co dzień cnotliwi i wstrzemięźliwi, w ukryciu niekiedy dawali upust nawet najbardziej wyuzdanym pragnieniom i fantazjom. Perła jest swoistym świadectwem tej właśnie, wiktoriańskiej podwójnej moralności.
Część pierwsza, Lady Pokingham, albo wszyscy to robią..., to przygody w seksualnym półświatku, przeplatające się z fantazjami dziewic, biczowaniem i poczuciem winy, a wszystko opowiedziane jest językiem poezji erotycznej.
W drugiej, La Rose d’Amour, młody człowiek pod wpływem kuzynów wstępuje do zakazanego klubu. Podczas orgii suto podlewanych brandy jedynym wymaganym strojem są naszyjniki z pereł i prześwitujące negliże.
Lady Pokingham albo Wszyscy to robią, właśnie tak!
Jej własna opowieść o lubieżnych przypadkach, jakich doświadczyła zarówno przed poślubieniem lorda Crim-Cona, jak i w późniejszym czasie
Wprowadzenie
Do Czytelnika
Mniemam, iż doprawdy nie jest w najmniejszej bodaj mierze naganne podanie do druku tej nadzwyczaj erotycznej i pikantnej opowieści młodej arystokratycznej damy, która — żywię co do tego niezachwianą pewność — dostarczy każdemu prawdziwemu miłośnikowi lubieżnej lektury tyle samo, a nawet więcej rozkoszy, ile dostarczyła Waszemu pokornemu słudze.
Bohaterka tych memuarów była jedną z najbardziej promiennych i czarujących przedstawicielek swej płci, obdarzoną przy tym tak subtelną wrażliwością zmysłów, obok zgoła wyjątkowej gorącości cielesnej, iż okazała się niezdolna oprzeć się kuszącym oddziaływaniom najwspanialszego tworu Boga, wszak bowiem to Bóg stworzył człowieka na swój własny obraz i podobieństwo, mężczyznę i niewiastę; stworzył ich i udzielił im pierwszego nakazu: „Bądźcie płodni i rozmnażajcie się, abyście zaludnili ziemię”. (Księga Rodzaju, 1,28 1 ).
Naturalny instynkt wpoił starożytnym przeświadczenie, iż kopulacja jest bezpośrednią i najbardziej godną uznania formą czci, jaką mogli okazać swoim bóstwom; jestem też pewien, iż ci spośród Czytelników, którzy nie hołdują religianckiej bigoterii, zgodzą się ze mną w pełni, iż dawanie upustu naturalnym żądzom nie może być samo w sobie grzechem, co znajduje również odniesienie do czerpania z tych błogich doznań wszelkich możliwych rozkoszy, do których Stwórca tak szczodrze nas przysposobił.
Moja bohaterka, biedactwo, niestety wcześnie zeszła z tego świata, a jeśli nawet jej udziałem było tych kilka przeżytych w rozkoszy lat motylej egzystencji, czy ktokolwiek z nas mógłby uznać ją za kobietę zepsutą i nieprawą?
Ekscerpty, stanowiące zasadnicze tworzywo tego, co zawarłem na następnych stronicach, znajdowały się w pakiecie papierów, który powierzyła wiernemu słudze; ów, po nieoczekiwanym i przedwczesnym zgonie chlebodawczyni — liczyła sobie wtedy zaledwie dwadzieścia trzy wiosny — wstąpił do obowiązku u mnie.
Jako autor jestem dostatecznie świadom tego, iż szorstkość i dosadność mojego stylu może niektórych nieco urazić, wszelako liczę na to, że pragnienie, iżby dostarczyć wszystkim miłej i przyjemniej lektury, będzie w tym wypadku aż nadto wystarczającym wytłumaczeniem.
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